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J u ż  c z a s  s k o ń c z y ć  w o j n ę !
po lska  w d^plomacyi.

P ad erew sk i o p@i@ś©siisi Polski.
J a k  s i ę  © iibęiifale p le h i s e y t  na S iąs lte

O ie s z y ń s k ie m .

Hflaiisk pef^ezą z Adryatykiem,
WIEDEŃ. 27 września. (Pat.) Telegr. Comp. 

z Berlina: Donoszą tu, że Gdańsk wedle planów 
komisy i’ koalicyjnej dla spraw kolejowych ma

być połączony bezpośrednio linią kolejową z 
Adryatykiem. Rząd państwa południowo-sło-, 
wiańskiego zgodził się na ten projekt.

Polska rujnuje się na wojnę. Około 50 milio­
mów koron wydajemy dziennie z pustego skarbu, 
setki tysięcy młodego pokolenia, uratowanego że 
światowej pożogi, krwawi się na dalekich, niepol­
skich ziemiach. Czyniony to wszystko w chwili, 
'gdy nie mamy funduszów na najbardziej piekące 
konieczności państwowe, gdy nie mamy środków: 
na uruchomienie naszego gospodarstwa, aby ol­
brzymiej i do rozpaczy już doprowadzonej armii 
bezrobotnych dać pracę, marnujemy cenny mate- 
ryał ludziki tak nam potrzebny dla zorganizowania 
państwa.

Reakcya polska prze do dalszej wojny, bo 
ina jej prowadizenie nic nie płaci, a krwawi się 
ssyn chłopa i  robotnika,

O cóż się jeszcze bijemy?
Czy chcemy podbić te obce nam zupełnie kra­

je? Czy wcielić chcemy tę wschodnią, obcą nam 
i  najczęściej wrogą ludność? Czy na podbój 
wschodniej Europy wysyła się żołnierza polskiego, 
gdy on dla utrwalenia młodego państwa mógłby 
się przydać w kraju dla pracy twórczej.

Społeczeństwo, lud polski ma już dość wojen 
i  pyta, dlaczego jeszcze leje się krew jego dzieci?

Odpędziliśmy daleko poza przypuszczalne gra­
nice wschodnie zagrażających nam wrogów, o 
ile nie będziemy marnować swych sił, damy sobie 
jradę i z tymi, którzyby i w przyszłości chcieli 
nam zagrażać.

Dlaczego więc ta wojna jeszcze trwa? Gdy 
Śląsk Górny, dzięki nieudolności naszej przede- 
•wszystkiem tfyplomacyi, był w potrzebie, nie mo­
gliśmy mu przyjść z pomocą, bo wszystkie nasze 
siły zaangażowaliśmy na wschodzie w walce o 
cele nikomu nie znane i dla nikogo niezrozumiałe.

Czy poto ona trwa, aby odbudować dawną 
Rosyę Puryszkiewiczów, Sazonowych i Mikoła­
jów, to straszliwe więzienie narodów? Czy chce­
my ją naprawdę stworzyć, aby przyspieszyć jej 
sojusz z Niemcami, aby wspólnymi siłami jak 
niegdyś, zdusiły nas w  stworzonej naszymi rękami 
obręczy ? Czy rzeczywiście takimi są cele tej woj­
ny, jak je przedstawia reakcya endecka ?

Czy może, wobec milczenia czynników rządzą­
cych i odpowiedzialnych, przyczyną trwania tej 
wojny jest nakaz obcy, czy naprawdę w cudzym 
interesie krwawi się żołnierz polski.

Tych pytań możnaby postawić jeszcze bardzo 
wiele, jak one są stawiane przez całe społeczeń­
stwo zaniepokojone o przyszłość swojego państwa.

Daremnie jednak czekalibyśmy na odpowiedź, 
bo ona istotnie nie może być wystarczającą. Dal­
sze trwanie wojny jest marnotrawstwem najcen­
niejszych sił narodu, jest ruiną państwa.

Dlatego wojna musi się natychmiast skończyć. 
Zbierający się wkrótce Sejm, jeżeli chce być na­
prawdę wyrazem woli całego społeczeństwa, mu­
si stanowczym głosem powiedzieć: dość tego nie-

Paderewski o położenie Polski.
WIEDEŃ. 27 września. (Pat.) B. K. z Berna 

26 bm. Paderewski w rozmowie z przedstawi­
cielem Intransigeant zaprzeczył pogłosce, jako­
by miał zamiar ustąpić z zajmowanego stano­
wiska. Powiedział on, że obecne położenie Pol­
ski, zwłaszcza położenie gospodarcze jest bar­
dzo ciężkie. Polska nie ma ani lokomotyw, ani 
wagonów kolejowych, ani węgla ani surowców. 
Co się tyczy aprowizacyi, Polska jest zawisłą 
od granicy. Jakkolwiek posiada naftę i węgiel, 
nie może tych produktów wywozić dla braku 
środków transportowych. Kursa wekslowe z po­
wodu wielkiego importu są złe. Polska żyje w 
stanie prowizoryum, które zawiera w sobie 
znaczne niebezpieczeństwo, głównie niebezpie­
czeństwo bolszewizmu.

—o—
Włochy na rozdrożu.

WIEDEŃ. 27 września. (Pat.) „N. Fr. Pres- 
se“ z Lugano: Sądzą tu, że rada koronna na 
dwóch ostatnich posiedzeniach, odbytych wczo­
raj przedpołudniem i popołudniu ograniczyła 
się do tego, że należy dać rządowi sposobność 
do wysłuchania poglądów wybitnych polityków. 
Również i rada ministeryalna, która zebrała 
się po radzie koronnej, nie powzięła definityw­
nych postanowień. Włochy przyjmą propozycyę 
Wilsona, aby
Rjettę wraz z okolicą uznać bez plebiscytu za 

wolne państwo.
W razie odmowy pozostawałaby tylko aneksya, 
z perspektywą blokady gospodarczej przez Ame­
rykę i wojny z Jugosławią. Rząd Nittiego jest 
przeciwny aneksyi i postawi jedynie kwestyę 
zaufania.

Jak odbędzie się plebiscyt
w Cieszyńskim.

PRAGA. 27 września (Pat.) Cz. b. pr. donosi 
O szczegółach plebiscytu w okręgu cieszyńskim., 
jesteśmy na podstawie informacyi ze strony u-j 
rzędowej upoważnieni do następującego oświad-l 
czenia : W kwestyi plebiscytu w Cieszyńskiem, 
na Spiżu i Orawie, zostały z nieznacznemi zmia­
nami przyjęte wnioski przedłożone przez mini­
stra czesko=słowackiego dla spraw zagranicznych. 
W szczególności plebiscyt nastąpić ma na całym 
obszarze cieszyńskim, nie tylko w dwóch okrę­
gach. Od praw a głosowania są wykluczeni wszy­
scy ci, którzy w r. 1914 na Śląsku nie posia­
dali prawa obywatelstwa Czesko słowackie i 
polskie wojska będą ze Śląska odwołane i Z8J 
stąpione przez wojska koalicyjne. Podział naj 
sferę czesk o-słowacką i polską zniknie. Głoso-j 
wanie odbędzie się pod przewodnictwem komi-j 
syi koalicyjnej, do której będzie także należał! 
przedstawiciel polski i czeski.

-—o—
WILSON W SPRAWIE RJEKI.

WIEDEŃ, 27. września. (Pat.). B, K, z Me- 
dyolanu. Wedle „Coriere della Sera“ otrzymał, 
Clemenceau od! Wilsona notę, "wedle której układ* 
zawarty z Clermontem nie powinien być ratyfiko­
wany. Natomiast żądlą nota wznowienia propozy- 
cyi włoskiej delegacyi pokojowej, wedle której; 
Rjeka ma być samodizielnem państwem, przyczemj 
mianoby zaniechać plebiscytu. Propozycya Wil-I 
/sona będizie przedłożona Izbie włoskiej.

Pamiętajcie o dniu prasy secyai.

dziem polityki zagranicznej. Im wspanialsze są laną żołnierza polskiego. Daremne są ich czyny.* 
czyny orężne armii, tern większymi sukcesami Najwyższy więc czas, aby tę wojnę skończyć !i
pochwalić się może dyplomacya. Gzyn orężny poi- j Polska potrzebuje pokoju, potrzebuje całego-

trzebtnego krwi rozlewu! sfci był potrzebny dla obrony i utrwalenia naszej ‘ wysiłku woli społeczeństwa, aby dokonać jej we-J
I jeszcze jedna jest przyczyna, która tylko u- państwowości. Tymczasem im więcej zwyciężamy wnętrznej organfzacyi. Wojna nas rujnuje i wpę-! 

>cnić może tę wolę społeczeństwa. Wszędzie orężnie, tem więcej klęsk przynosi nam nasza dza kraj w odmęty anarchii. W interesie państwa- 
państwach armia i jej wojenne czyny są narzę- dyplomacya. Marnuje się wysiłek i krew prze-j leży natychmiastowe zakończenie wojny,



„DZIENNIK LUDOWY" Nr. 252

O nowe drogi dla dyplom acji polskiej
(Wywiad z delegatem m. lirooroa, tero. dr. Benryhiem bowenherzem).

Lwów, 27. września.
Bawiąc w Paryżu, jako członek de- 

legacyi m. Lwowa, dr. H. Lówenherz 
miał sposobność przyjrzeć się z bli­
ska działalności przedstawicielstwa na- 

->.*e szego za granicą. Nie odpowiada ono 
niestety zupełnie ani duchowi czasu 
ani interesom państwa polskiego.

Oto spostrzeżenia fcow. dra Lówen- 
herza, udzielone nam w rozmowie ze 

/współpracownicą naszą (m. h.). Po­
dajemy je w przekonaniu, że obudzą 
żywy oddźwięk w najszerszych ko­
łach społeczeństwa.

Napytany o opinię co dio polskiej dyplomaeyi 
zawodowej, która w obecnej dobie tak doniosłe 
ma zadania, dr. Lówenherz tak rzecz tę ujmuje:

— Naród' nasz, pozbawiony niepodległego by­
tu, mało dotąd zajmował się kwestyą polityki za­
granicznej. Dziś, gdy państwo polskie buduje się 
od nowa, wszyscy rozumieją, że pomyślne lub 
niekorzystne przeprowadzenie spraw naszych na 
gruncie międzynarodowym, decydujące o istnie­
niu, o  isil-e i niepodległości państwa, decyduje też
0 jego bycie ekonomicznym. Od! mniej lub więcej 
pomyślnego załatwienia kwestyi granic, od faktu, 
czy w Galicy i stworzony będzie stan prowizo­
ryczny, czy definitywny, od rozstrzygnięcia spraw 
ekonomicznych, które dziś tylko na gruncie mię­
dzynarodowym mogą być załatwione — zależy 
zaspokojenie aspiracyi narodowościowych, pokój 
narodowościowy w Polsce, dobrobyt lub nędza 
szerokich mas, zależy też uregulowanie w drodze 
międzynarodowych stosunków socyalnych, kwestyi 
robotniczej i t. d.

Zdając isóbie sprawę z faktu, iż dziś byt eko­
nomiczny Polski zależy od surowców, jakie na­
będzie, od ceny, za jaką je otrzyma, od waluty 
na giełdach międzynarodowych oznaczanej, od 
kwestyi uzyskania długoterminowych pożyczek, od 
siły i znaczenia Ligi narodów, od umów między­
narodowych co do organiizacyi pracy — dziś 
chyba jasno każdy zrozumie, jak olbrzymie ma 
znaczenie uzyskanie jak najkorzystniejszych dla 
Polski warunków.

Wobec tego —‘ lud cały musi dziś to zrozu­
mieć, że
kwestya polityki zagranicznej jest kwestyą lu­

dową,
że lud musi zwracać czujitfą uwagę na wszystkie 
zagadnienia, oraz metody działania w  tej polityce.
Jakkolwiek niewątpliwi^ znaczenie i wpływ Pol­
ski zależeć będzie w  pierwszym rzędzie od u- 
kaztałtowania się stosunków wewnętrznych, od 
ustosunkowania się sit tych warstw, które sta­
nowią podstawę narodu, tj. sił ludowych, — to 
jednak byłoby wielkim błędem niedoceniać zna­
czenia polityki zagranicznej, i instrumentu, jakim 
jest organ tej polityki, tj. dlypłomacya. Stronnictwo 
socjalistyczne do zrozumienia tego problemu jest 
najlepiej przygotowane, gdyż zawsze z całym na­
ciskiem podkreślało 'znaczenie międzynarodowego 
załatwiania rozmaitych zagadnień.

— Zatem, metody tej polityki...
— Winny w wolnej, niepodległej, demokratycz­

nej Polsce zależeć od ludu.
Twórcą bowiem i Itieirowtófkiem polityki zagra- 

aSczaej jest naród cały,
Względnie Sejm. On to uchwala jej wytyczne
1 kontroluje wykonania. Wykonawcą poleconych 
przez Sejm postanowień jest w pierwszym rzędzie 
minister spraw zagranicznych. Jemu podlega w 
Warszawie ministerstwo spraw zagranicznych w 
innych zaś państwach ambasady, poselstwa, kon­
sulaty. Wszystkie te urzędy powinny z jednej 
strony dawać obraz sił i stosunków wewnętrz­
nych, z drugiej zaś,

widni to być łodzie pracy,
operujący nowoczesnemi metodami, umiejący swo- 
jezni kwaliflkacyami osobistemi zyskiwać dla Pol­

ski szacunek i życzliwość państw, w  których 
urzęddją.

Dziś we wszystkich państwach nowoczesnych 
ustał jtoż decydujący wpływ mężów stasiu z po- 
mmlęctem M a, — a przeciwnie, uzależniają oni 
swe decyzye od opinii ludu. Taki np. ILloyd George, 
najpotężniejszy dziś może w świecie dyplomata — 
uzależnia swe decyzye od woli ludu. Opinia stron­
nictw robotniczych ma dla niego bardziej decy­
dujące znaczenie, niż opinia . choćby największej

Człowieka o tytule książęcym czy hrabiowskim-— 
jeśliby ten człowiek posiadał odpowiednie kwali- 
fBęacye. Ale powierzanie takiph stanowisk pra­
wie wyłącznie magnatom, nie posiadła jąjeym w  
(znacznej części żadnych kwalififcaeyi — j^st z 
gruntu błędne. Sejm stanowczo winien w tę spra­
wę wglądhąć, zbadać listę mianowanych i ich 
kwalifikacje. Jest rzeczą niedbpuszczalną, taka 
powódź arystokraci i uniemożliwianie innym war­
stwom, by się w  zawodzie dyplomatycznym' wy­
szkoliły.

Przynosi to Polsce nieobliczalne szkody.
Dla przykładu wymienię kilka nazwisk posłów! 

polskich: w  Waszyngtonie ks. Kaz. Lubomirski*'
ilości mężów stanu; on to, np. w ostatnich dniach tw paryżu hr. Zamoyski, w  Londynie ks. Sapieha 
dla poparcia swojej polityki, wydał pismo ulotne,j w Brukseli hr, Sobański, w Petszc e hr. Szembfck, 
skierowane wprost d!o ludni, w liczbie kilku m i-; w Rzymie Skirmunt itd. Możliwe, że są wśród 
lionów egzemplarzy. Potężny Wilson dla polityki jednostki dzielne — ale większość nie od- 
światowej stara się pozyskać lud na niezliczonych powiada swemu zadaniu.
zgromadzeniach we wszystkich zakątkach StanóW; Obecne metody działania muszą być zupełnie 
Zjednoczonych, a opinia ludu, jaka się ujawnia ! n(ż dawniej
na zebraniach, w emmcyacyach stronnictw: i w ’ Taina dyptomacya zbankrutowała,
prasie, ma dla niego znaczenie decydujące.

— A jaką drogą zdąża polityka polska?
— Przedewszystklem podniosę, jaką mojem zda­

niem winna być polityka nasza: musi być w 
pierwszym rzędzie

polityką czysto polską,
opartą n'a dtezy i woli ludu polskiego, na jego 
dl® i jego potrzebach. Musi ona opierać się o 
wielkie demokracye przedewszystkiem Ameryki, 
Anglii i Francyi, zachowując jednak całą pełnię 
męskości, siły i poczucia własnej godności W 
metodach postępowania zachować musi swą in­
dywidualność, licząc się jednak ze środowiskiem 
wśród' jakiego dypiomacya działa. Jednem sło­
wem polskie ambasady, poselstwa i konsulaty 
w  doborze ludzi, w swym składzie i sposobie 
postępowania
powinhy dawać prawdziwy obraz demokratycznej 

Polski,
przedstawiciele ci wfymi być ludźmi pracy i ro­
zumieć, że Ojczyźnie winni służyć oddziaływaniem 
bezpośredniem na francuskich, angielskich i ame­
rykańskich dyplomatów i ministrów, ale także, 
a nawet głównie, pośrednio, przez oddziaływanie 
na szerokie masy, na zorganizowane stronnictwa 
i na prasę jako czynniki, w pierwszymi i ostatnim 
rzędzie decydujące.

(W tym czasie i w tych warunkach, stwarza 
się L
w Polsce ciało dyplomatyczne, jakby na urągo­
wisko wszystkich nowoczesnych podstawowych 

zasad.
Z małymi wyjątkami, ambasadbrami, posłami, 

radcami legaeyjnymi, sekretarzami, nawet najniż­
szymi urzędnikami i praktykantami, są książęta 
hrabiowie, magnaci którzy nie ty® i nie są przy­
zwyczajeni do pracy istotnej, którym metody tej 
pracy są obce, którzy nie mają odpowiedniej wie­
dzy ani znajomości stosunków ekonomicznych i 
socyalnych.
Książęta i hrabiowie, rozbijający się w automo­

bilach
po wszystkich większych miastach zagranicznych, 
w charakterze ofieyalnych reprezentantów pań­
stwa polskiego, budizą w tych państwach nieuf- 
ufność. Ludy sądizą, że ten światek dyplomatyczny 
'jest odbaciem faktycznych sił i stosunków w kraju, 
Sądżą, że panują u nas niepodzielnie sfery, z 
których ci dyplomaci pochodzą. Państwa te, któ­
rych reprezentanci rekrutują się ze sfer ludzi 
pracy, nie zważają na zewnętrzny fszydh) i blichtr-^ 
i tworzą sobie zupełnie fałszywy obraz o demo­
kratycznej w  rzeczywistości Polsce. Nieraz sły­
szałem z ust dyplomatów i publicystów francu­
skich z prawicy nawet, a znających nasze sto­
sunki, że nie pojmują, dlaczego Polska nie przy­
syła ludzi nowoczesnej, demokratycznej pracy u- 
czonych, publicystów, adwokatów, inżynierów 
działaczy społecznych itd., ale ludzi, którzy nie- 
tylko o nowoczesnej, ale wogóle

o pracy żadhego nie mają pojęcia.
Nikt z pewnością nie ma nic przeciw temu, 

by na stanowisko dyplomatyczne powoływano

dziś kroki dyplomatyczne muszą być zarozumiale! 
dla całej łtidńości, jawne i przed ogółem uza­
sadnione. Dyplomaci muszą odczuć potrzeby mas 
ludowych łych państw wśród których żyją — 
muszą się stykać z wybitnymi działaczami spo­
łecznymi i od! nich dowiedzieć się, jaki jest duchf 
czasu i potrzeby ludności, aby nawzajem wytłu­
maczyć i uzasadnić, jakie są cele i potrzeby lud­
ności polskiej. »

Nie wystarczy działalność na ucztach wśród 
kwiatów, w gabinetach wśród dymu wonnych cy­
gar — lecz trzeba śmiało iść między szeroki^ 
warstwy i wsłuchiwać się w ich tętno — a wo­
bec ich reprezentantów umieć zastępować interesu 
Polski. Ten duch nowoczesny dyplomaeyi, te nowd 
metody działania, ta twarda praca, oparta o ści­
sły i szczery kontakt z prasą — wszystko to 
obce jest większości naszych dyplomatów-magna- 
tów.

Polska na razie stworzyła instrument niezda­
tny dla przeprowadzenia wielkich i pilnych swych 
celów. Rzecz ta musi być i to bezzwłocznie po­
prawiona pod grozą niepowetowanych szkód. 
Sejm, a w  pierwszym rzędizie posłowie soeyaii^ 
styczni muszą postarać się o to, aby posterunki 
dyplomatyczne były obsadzone ludźmi, opierają­
c a ^  się o  W  i znającymi IW — o wilkiem! 
doświadczeniu i wielkiej żelaznej pracy. Musj za­
brzmieć hasło o  usunięcie dyplomaeyi tajnej i ka­
stowej. Znajomością polskiej polityki zagranicznej 
i jej odczuciem musi przesiąknąć każdy Polak, 
tak jak przesiąknięty jest nią każdy Anglik; za­
dania tworzącej się i zwalczanej Polski są tru­
dniejsze o wiele, niż zadania Anglii odciętej mo­
rzem od1 innych państw, potężnej władczyni mo­
rza, p której względy wszyscy się starają.

Naprawdę ludowa polityka zagraniczna i lu­
dowy jej instrument jest hasłem najbliższej przy­
szłości, najbliższych dni.

Hasło to niewątpliwie podejmie i rzuci w na­
ród Sejm na najbliższej swej sesyi.

Niemcy chcę utworzyć „prowin- 
cyę Górnośiaskę".

BERLIN. (Pat.) Komisya pruskiego zgroma­
dzenia narodowego obradowała nad sprawą 
Górnego Śląska i rozszerzeniem samorządu 
prowincjonalnego. Przyjęto projekt ustawy, 
przedłożony przez centrum, to sprawie utworze* 
nia proroincyi Górnośląskiej, co brzmieniu pro­
ponowanym przez subfeomifet. Według tego 
Śląsk ma być podzielony na Górny tJąsk i 
Dolny Śląsk. Ustawa ta ma wejść w życie 1-go 
kwietnia roku przyszłego.

PRENUMERATĘ na „Dziennik Ludowy" można 
uiszczać u sekr. Budzickiego w organizacyi pracowni­
ków kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej, ul. Gró­
decka 1. 69, codziennie w godzinach popołudniowych 
od 4 do 6 wieczorem

TEATR STYLOWY r.Od piątku, 26 września b 
C H I  I f j  f t  §§'** Obraz włoskiej wytwórni

Lwów, ulica Akademicka liczba 8 ,»MEGALE-F1LM-ROMA K O BIET* BEZ JU T R A
dramat w 6 aktach. W ro­

lach głównych :
Ł B  B A  O- Y  m9 

najgłośniejsza piękność i. 
M a r i o  B o n n a r o

artKftt* teacsM
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L ist o tw a rty  
do  n a ro d ó w  k o a l ic j i  w  s p r a w ie  p o lsk ie j.

Polacy wydali „List otwarty'6 do narodów koali­
cji* List ten we wstępie przypomina faktyczne usłu­
gi, oddane przez naród polski sprawie koalicyi. Tem- 
bardziej Polacy czują się dotknięci tem, że dziś przy 
likwidowaniu wojny w szeregu wypadków traktowani 
są gorzej, niż inni sprzymierzeńcy. List formułuje 
10 pytań, które budzą w narodzie polskim uczucie 
doznanej krzywdy, a na które nie może on znaleść 
racjonalnej odpowiedzi

1) Oddzielono od Polski do życia jej niezbęcfny 
Gdańsk z : .okręgiem, rzekomo dlatego, by nie uczy­
nić krzywdy zamieszkałym tam dwustu kilkudziesięciu 
tysiącom Niemców. A jednocześnie włączono do Czech 
obszar zamieszkały w sposób zwarty przez trzy i pół 
milionową ludność niemiecką. Dlaczego?

2) To terytoryum niemieckie, jako też tery tory um 
słowackie i część ruskiego przyłączono do Czech bez 
plebiscytu. Jednocześnie zarządzono plebiscyt w hi­
storycznie polskich i zamieszkałym przez rdzennie pol­
ską, choć częściowo sztucznie zgermanizowaną lud­
ność, częściach rejencyi Kwidzyńskiej (Marienwerden) 
oraz w rejencyi Olsztyńskiej, czyli na t. zw. Mazow­
szu Pruskiem, gdzie zwartą masą w liczbie 300.000 
siedzi od wieków lud polsko-ewangielicki przy nader 
słabej mniejszości niemieckiej i' nawet Śląsk Górny, 
gdzie według źródeł niemieckich jest 1,250.000 Po­
laków na 650.000 Niemców. Samorzutny krwawy pro­
test nieszczęsnego ludu śląskiego przeciw ciemjęstwu 
pruskiemu przebrzmiał bez echa! Dlaczego?

3) Umiędzynaradawia się wielką, narodową, czy­
sto polską rzekę, Wisłę. Umiędzynarodowione jedno­
cześnie Dunaj, Ren, Odra, Elba nie są w całości 
niemieckiemi rzekami. Wełtawa zaś jest tylko do­
pływem Elby i Czesi więcej zyskują na umiędzyna­
rodowieniu Elby i Odry, niż ewentualnie tracą na 
umiędzynarodowieniu Wełtawy. Przez umiędzynaro­
dowienie więc Wisły uszczupla się suwerenność Pań­
stwa Polskiego, podcina się w zarodku rozwój pol­
skiej żeglugi, osłabia się ją ekonomicznie wobec Nie­
miec. Dlaczego?

4) Dziewięciomiesięczną kampanię dyplomatyczną 
stoczyć trzeba było, by „niewątpliwie polskiej" (we­
dług świadectw nawet czeskich) ludności Śląska Cie­
szyńskiego, Spiż a i Orawy dać w drodze plebiscy­
tu możność stanowienia o sobie. A w żaden sposób 
niepodobna było osiągnąć tego, co w tym wypadku 
jedynie było wskazane, by te bezwzględnie polskie 
kraj wprost bez plebiscytu przyłączyć do Polski. 
Dlaczego?

5) Okrucieństwa ukraińskie w Galicy i, popełnio­
ne za poduszezeniem niepoczytalnych ukraińskich pro­
wodyrów nie ustępują w dzikości swej okrucieństwom 
pruskim. Mimo * to w Galicji interweniowano z po­
czątku przeciw Polakom, a na korzyść Ukraińców. 
List wylicza prawa Polaków do Galicyi wschodniej 
i stwierdza, że nawet Niemcy i Austrya w pokoju 
brzesko - litewskim nie odważyły się na jawne od­
dzielenie Galicyi wschodniej od Polski i uczyniły to 
w formie dodatkowej umowy tajnej. Czyżby mocar­
stwa koalicyi, zniósłszy jawne paragrafy traktatu brze­
skiego. chciały w tej czy innej formie aprobować 
jego klauzulę tajną i uczynić tę krzywdę nam, swoim 
sprzymierzeńcom, jaką uczynić krępowali się nawet 
tacy wrogowie nasi a opiekunowie Ukrainy, jak Niem­
cy i Austrya? Dlaczego?

6) Wszelkie „prowizoryum" w sprawie Galicy 
wschodniej opinia polska odrzuca, ponieważ: 1) Ni 
my — są słowa listu — ale Ukraińcy sami wybr 
wojnę jako sjposób rozstrzygnięcia naszego spo;
2) Ukraińscy prowodyrzy obok eksperymentu1 wpj- 
ny, zaryzykowali eksperyment rządów swoich w t; 
kraju, który wypadł jeszcze fatalniej, niż pierws 
Po ich panowaniu, jak po "dawnych buntach Chmiel­
nickiego została w kraju ruina i bezrząd we ws 
kich dziedzinach życia. 3) Kompletnie zrujnowa 
kraj wymaga olbrzymich, miliardowych wkładów, 
rych „prowizoryczny" rząd polski nie byłby w 
nie uczynić. 4) Jedynie naturalną i pewną gwaran-

Zbruczem jest dokładnie niemal równą liczbie Rusi­
nów przed Zbruczem. Ale konferencja pokojowa, dba­
jąc o zabezpieczenie praw Rusinów w Polsce, me 
uczyniła dotąd nic, by zabezpieczyć także prawa 
Polaków ma Rusi — podobnie, jak zapewniwszy pra­
wa Niemców w Polsce, nie zapewniła praw Pola­
ków w Niemczech. Dlaczego?

7) List prostuje oszczerstwa o „pogromach" ży­
dów w Polsce. List podnosi z goryczą, że krew ty­
sięcy bezbronnych Polaków, wymordowanych przez 
Ukraińców, położona na szali sprawiedliwości kon­
gresowej, okazała się zrazu zgoła nieważką, jakby 
niedostrzegalną, a krew trzydziestu czterech żydów 
lwowskich zaciążyła na szali tej sprawiedliwości, że 
nie bacząc już wcale, ile krwi chrześcijańskiej obcią­
żyło drugą szalę, posunięto się aż do idei ogranicze-

I nia suwerenności Państwa Polskiego przez ustano­
wienie międzynarodowej kontroli nad ochroną żydów 
w Polsce.

8) Przez wieki fqałe żydzi, prześladowani i wy­
pędzani z różnych państw Europy, znajdowali bez­
pieczne schronienie tylko w Polsce. Czyż słusznem 
jest tedy, by ci, co niegdyś przez nietolerancję ży-

sce praw nietylko obywatelskich, ale i praw naro­
dowej mniejszości. Praw takich nie posiadają żydẑ  
nigdzie indziej, między innymi ani w Ang î, ani 
w Ameryce. Dlaczego więc żąda się przyznania ich 
w Polsce? Dlaczego?

10) We wszystkich sprawach wymienionych dy­
plom acya kongresowa nie uwzględniła wcale lub nie 
uwzględniała dostatecznie informacji i opinii nietyl­
ko delegatów naszych, ale nie uwzględniała też spra­
wozdań, opinii i wniosków ekspertów własnych. Czyż 
rządy mocarstw koalicyjnych mniej ufają własnym 
delegatom: Anglikom Amerykanom, Francuzom i 
Włochom, aniżeli stronniczym; z konieczności Jwe włas­
nej sprawie naszym przeciwnikom? Dlaczego?

Na te 10 pytań list domaga się odpowiedzi od 
narodów koalicyi i kończy następującemi słowami:

Wyrażamy przekonanie, że dobra wola i wiara 
dyplomatów angielskich i amerykańskich w spra­
wie yaszej podstępnie (nadużytą została przez fał­
szywe informacye, pochodzące przeważnie od głów­
nego wroga naszego, Niemców, spiskujących prze­
ciw nam wszelkimi możliwymi środkami zapomocą 
agentów. I dlatego, wyrażając ogromną wdzięczność 
narodom koalicyi za pomoc w przywróceniu niepod­
ległego Państwa Polskiego, stwierdzamy zarazem u- 
roczyście wobec świata i historyi, że póki m.ara 
sprawiedliwości, wyświadczonej nam nie będzie peł­
na. póki krzywdy wskazane nie będą usunięte, poty

dów się wyzbyli, dziś rozciągali kontrolę nad stop- podstawy pokoju europejskiego nie będą — jak być

cyą (jeżeli gwarancji wogóle trzeba), że Rusini w natomiast paskarze> mają jej podostatkiem Ta» 
Galicji nie będą krzywdzeni, byłoby postawienie za- ** Małka Rosenblatt dostanie 50 topek

v „kąpieli", ale nie dostanie chłop, który przy­
wędrował po nią z halickiego powiatu.
--------- —~----------

sady, że Rusini w Polsce mieć będą te same prawa, 
co Polacy na Rusi, zwłaszcza, że liczba Polaków za

niem tclerancyi tych, co im dali u siebie przytułek? 
9) Żąda się przyznania wszystkim żydom w Pol-

Z K om isy! a p ro w lz a c y jn e j.
broóro, 28 września.

We czwartek, dnia 25 hm. odbyło się pod 
przewodnictwem r. tow. Ghrystowskiego posie­
dzenie Komisyi aprowizacyjnej, na którem pre­
zydent fDeumann zdawał sprawę ze stanu zapa­
sów.

W dyskusyi, zabierali głos wszyscy członko­
wie komisyi.

Radny t$łodzimirski referował sprawę zmia­
ny statutu kasy targowej, która reaktywowana, 
na podstawie nowego statutu uniemożliwi pa- 
skarstwo rzeźnikom. Zadaniem kasy będzie kon­
trola w tym kierunku, by bydło, sprowadzane 
przez miasto i odstępowane rzeźnikom dostawa­
ło się w postaci mięsa ludności, a nie masarzom 
na wędliny.

Radny Kotowicz podaje do wiadomości, że 
miasto skonfiskowało 22 ćwierci wieprzów, któ­
re były przeznaczone na kiełbasy, sprzedano to 
mięso w jatkach miejskich ludności po cenach 
taryfowych. Broni masarzy.

Wybrano specjalną komisyę dla rozdziału 
bydła. W skład tej komisyi wchodzi jeden rze- 
źnik i dwu radnych miasta.

W końcu uchwalono wstąpić do warszaw­
skiego Związku miast polskich i ziem wscho­
dnich, którego celem jest zakupowanie produk­
tów rolnych i pierwszej potrzeby wprost u pro­
ducentów, przez co uniknie się masy pośredni­
ków i paskarzy, robiących na dostawach kolo­
salne majątki, kosztem konsumentów.

miały — „trwale i pewne". (Następują podpisy).
—o—

si-eco  e  s p rz e d a ż y  so li w  K a łu sz u .
Do Kałusza, jak mahometanie do Mekki 

ciągną ludziska z daleka, nieraz po 12 mil wę­
drują piechotą, aby nabyć odrobinę soli.

Sól bowiem stała się teraz artykułem nie­
zwykle rentownego handlu paskarskiego. Ogrom­
ny brak soli wyzyskują hyeny paskarskie i dy­
ktują wprost niesłychane ceny. Im dalej na 
wschód tem więcej kosztuje kilogram tego w 
w wielu stronach do zbytku należącego arty­
kułu. We wschodnich powiatach ceny soli są 
wprost horendalne, bo stamtąd „szinugluje14 się 
sól na Ukrainę, gdzie cena jej dochodzi już do 
potwornych wprost rozmiarów.

Tymczasem ludność nie sprzedaje wprost,

Paskarze wymieniają soli np. za koguta, któ­
ry normalnie kosztuje 40 kor. Jak widzimy 
interes nie najgorszy.

Byłoby wskazane, aby władze zarządziły 
wydawanie soli ludności wprost, żeby nie mu­
siała używać pośrednictwa paskarzy, albo z pu­
stymi rękami wracać do domu.

E ehg  w le e u  p ią tk o w e g o .
Upraszam o zamieszczenie następującego 

sprostowania po myśli §. 19 ust. pras.
Nieprawdą jest jakobym został przez jakiegoś 

osobiście mi nieznanego p. Sicińskiego z sali 
wyrzuconym, natomiast prawdą jest, że wobec 
hałasu powstałego po wniesieniu mej rezolucji 
i wobec okrzyków, że przemawiam za niemie­
ckie i żydowskie marki, nie mając nic więcej do 
powiedzenia a ochoty do usłyszenia opuściłem 
salę. Dr. Pogonowski.

—o—
O (i siebie stwierdzamy', że istotnie nie doko­

nano wyrzucenia oponenta w dosłowuem, fizy- 
cznera tego słowa znaczeniu, ale nastrój części 
wiecujących i zachowanie się dyr. Sicińskiego 
było takie, źe nie wiele brakowało, aby przy­
szło do rękoczynów. Podkreślamy ten epizod, 
bo on „namacalnie14 dowodzi, jak na wszech­
polskim wiecu niebezpiecznie jest innego
zdania niż endeccy przywódcy. Gzy taka orga­
nizacja wieców „narodowych44 istotnie przyno­
si korzyść sprawie narodowej, mamy bardzo 
poważne wątpliwości.

3 kraju.
$  SPRANIE PASKARST9ZA RRASNEM.

Od wiarygodnej osoby otrzymujemy wyjaśnie­
nia, że wymienieni przed kilkudniami w koresp. 
z Krasnego panowie obsolutnie żadnein handlem 
się nie trudnią i o paskarstwie nic może być mo­
wy. Niektórzy z nich pracują w tamtejszem 
Kółku roi ni czerń i prawdziwie po obywatelsku 
współdziałają nad podniesieniem i rozwojem 
tej pożytecznej instytucji, z*co się im tylko 
uznanie należy. Poprzednią informacją została 
Redakcja wprowadzona w błąd przez człowieka 
widocznie złej woli.

P o p ie ra jc ie  P o lsk ą  Poż. P a ń s tw .!

m  twitfiBi 
M y m  L i. i p e l l i Od niedzieli 28. września do 

środy 1. października b, r. 
Wspaniała nowość filmowa.

P Ł o m a n s  f L l m o w y  w  4  c a s ę ś c i a c b .

O L A F  B E R N A D O T T E
Program uzu­

pełnia dowcipna 
ftomedpa 2-aki
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liaffa  i św iece  m  pasłiis,
Magistrat w Brodach i jego gospodarka.

hwów, 28 wrzaśnia.
t l f o r a i ń s k i  m o n o p o l .

Za czasów inwazji ukraińskiej otrzymał ma­
gistrat miasta Brody umowę monopolową na 
sprzedaż nafty, świec i parafiny w obrębie mia­
sta oraz monopol eksportu tych artykułów na 
Ukrainę. Zapewne dla braku odpowiedniego 
personaln magistrat sprzedał ten monopol kon­
sorcjum złożonemu z Marcina Bałbana, inży­
niera i spółce M. M. Landau następcy, za kwo­
tę 193.000 koron, a za prawo wywozu świec
3.000 koron. Magistrat zamyślał otrzymane pie­
niądze użyć na opłacenie miejskich funkcyo- 
naryuszy itp., lecz ostatnio nastąpiły zmiany w 
zarządzie magistratu i co się stało z tą kwotą, 
niewiadomo.

H a n d e l  n a f t ą  i  ś w i e c a m i .
Wymieniona spółka energicznie wzięła się do 

interesu i jak twierdzą wtajemniczeni, za kro­
ciowe kwoty wyeksportowano zapas}7 tych to­
warów na Ukrainę, sprzedając jeden li Ir nafty

po 15 koron, a w odpowiedniej cenie i świece.
Lecz wszystko na świecie ma swój koniec i 

firma ta z przesunięciem się frontu do Brodów 
musiała zawiesić swój interes. W ostatnich 
dniach Urząd zwalczania lichwy przez specjal­
nie wydelegowanego urzędnika skonfiskował w 
magazynach tej firmy 3 0 0  b e c z e k  n a f t y  i  t r z y  
w a g o n y  ś w i e c  i  p a r a f i n y .

W jakiej cenie sprzedawano te towary za 
czasów inwazji, nalepiej wykazują faktury tej 
firmy i tak : za jeden kilogram nafty zakupio­
nej w  Borysławiu lub Drohobyczu p ł a c o n o  o d  
6  d o  7  k o r o n  na miejscu, próżną beczką na 
naftę kosztowało 300 koron. Najciekawszem jest 
to, że za jeden kilogram świec płacili 20 kor., 
gdy j obecnie cena maksymalna wynosi 6*50 kor. 
za tą samą ilość tego towaru, więp z tego ze­
stawienia można zrozumieć, za jak. horendalne 
eeny zbywano podobne towary mosora ludowym 
w „wolnej Ukrainie61.

Rząd litewski nawiązał rokowanie 
z bolszewik m ?

(WBK.) Jak informuje wychodzące w Wilnie 
pismo żargonowe „Der Tag“, do prezydenta mi­
nistrów litewskich w Kownie zgłosiła się dele­
gacja socjalistycznych stronnictw* litewskich i 
żydowskich z szeregiem postulatów, a między 
innemi z żądaniem pokoju z Rosyą sowiecką. 
Na to odpowiedział premiec litewski, jak dono­
si to samo pismo, ż e  w y j e c h a ł a  j u ż  s p e c y a l n a  
d e l e g a c y a  d l a  w s z c z ę c i a  r o k o w a ń  z  R o s y ą  s o ­
w i e c k ą .

•  v

Pomoc dla Galicy!
a) upoważnił generalnego delegata rządu do 

litcyi cały szereg kredytów, a w szczególności:
Minister skarbu dr. Biliński, przyznał b. Ga- 

wyplaeenia zasiłków na sprawienie najniezbędniej­
szych przedmiotów urządzenia domowego, znisz­
czonego inwazyą rosyjską, dio wysokości 1.000 K. 
wdowom po tych funkcyonaryuszach państwowych 
narodowości polskiej, którzy zmarli po dniu 4. 
Stycznia 1919, a dotąd od b. władz austryaddch 
żadnego zasiłku na powyższy cel nie otrzymali;

b) zgodził się na wyasygnowanie na przepro­
wadzenie na [niezbędniejszych robót: w odbudowie 
zniszczonych przez wojnę szkół ludowych dora­
źnego nadzwyczajnego kredytu w kwocie 2,500.000 
marek;

c) oddał do dyspozycji generalnego delegata 
rządu kredyt w wysokości 20,000.000 koron dla 
celów odbudowy Galicji, a mianowicie 5,000 000 K. 
ha wypłatę za drzewo pobrane do odbudowy i
15,000.000 K. na wypłatę zaległej i bieżącej robo­
cizny przy odbudowie;

d) zgodził się, by na rachunek przyznanego 
uchwałą Sejmu z  1. sierpnia b. r. funduszu1 na 
pomoc tiora&ą dla ludności uwolnionej z pod 
inwazyi ukraińskiej z powiatów wschodniej Mało­
polski, Dyrekcya skarbu realizowała asy gnaty ge­
neralnego delegata do wysokości 10,000.000 K.

e) zgodził się w zasadzie na udzielanie gwa- 
rancyi rządowej Radom powiatowym przy zacią­
ganiu pożyczek na bieżącą adiministracyę powia­
tową do łącznej wysokości 5.000.000 K. Wreszcie 
oznajmił minister skarbu dr. Biliński, że stoi bez­
względnie na stanowisku wykonania uchwały sej- 
Jmjowtej z 1. siejrpnia b. r. w sprawie pomocy rolnej 
dla wschodniej Galicyi i oświadczył gotowość 
asygnowania w miarę zasobów skarbowych i 
Xv miarę postępu akcyi pomocy z potrzebnych 
na ten cel krediytów. Zgodnie z tern stanowiskiem 
przyznał minister skarbu dr. Biliński na pomoc 
(rolną oprócz pierwszej raty w kwocie 20,000.000
K., pismem z dnia 17. bm. dalszą ratę w propo­
nowanej -przez ministerstwo rolnictwa i dóbr pań­
stwowych wysokości 30,000.000 K., a zarazem nady­
mieni!, że propozycje co do planu przeprowa- 

’ Ożenią dalszej akcyi i potrzebnych na ten cel 
dalszych kredytów weźmie pod najżyczliwszą 
rozwagę.

—o—-

z dnia 27 września.
f r o n t  l i t e w s k o - b i a ł o r u s k i : Na półn. wschód 

od jeziora Kniaź oddziały nasze przeprawiwszy 
się przez rzekę Ptyez, nagłym wypadem zajęły 
wieś Kaczewice, biorąc 20 jeńców i zadając 
przeciwnikowi wielkie straty. Na całym froncie 
ożywiona działalność wywiadowcza. Wzdłuż 
Dźwiny silny ogień artyleryjski, 

f r o n t  w o ł y ń s k i : Spokój.
Haller pułkownik.

B lisko  100 m ilio n ó w  d e f ic y tu  
w  b u d ż e c ie  W a rsz a w y .

Warszawska Rada miejska przystąpiła do 
rozpraw plenarnych nad budżetem m. st. Warsza­
wy na okres od kwietnia 1919 r. do 31 marca 
1920 r.

Budżet na rok 1919 zamknięty jest ogrom­
nym niedoborem. Dochody wynieść mają 147 
mil. 286.730 mar., wydatki 239,568.642 marek, 
czyli

deficyt wynosi 92,281.912 mk.
Projekt budżetu przewiduje, że faktyczna nad­
wyżka wydatków wyniesie 68,003.112 marek gdyż 
potrąca sumę 24,278.800 mar. długów, które pra­
wdopodobnie będą prolongowane. Niemniej jednak 
przyjąwszy te przewidywań la za usprawiedliwione, 
zarówno jak' i spodziewaną w sumie 8 milionów 
nadwyżkę dochodu z powodu nowej taryfy opła­
ty {aa wodję i kanały — mamy jeszcze ogromną 
sumę 60,003,112 marek.

Jedynie tylko zaciągniecie nowej pożyczki 
może pokryć 60 milionowy deficyt tegorocznego 
budżetu Warszawy.

DENIKIN BIJE I JEST BITY.
PRAGA, 27. września. (Pat.). Qz, b jpfrsl' z Am­

sterdamu. Agencja Radio podaje z Horsea, że 
wojska Denikina poczyniły postępy na północ od 
Kurska, gdzie pobiły czerwoną armię i wzięły 
mnóstwo bolszewików do niewoli. Pod Kijowem 
natomiast daje się odczuwać napór sił bolsze­
wickich

—o—

Z teatru polskiego,
(Koresp. „Dziennika Ludowego").

Przemyśl, we wrześniu. 
Działalność statego teatru w Przemyślu za­

znacza się coraz korzystniej. Po „Weselu" Wy­
spiańskiego, które odniosto pełny sukces tak mo­
ralny jak i kasowy (trzykrotnie w Przemyślu, 
raz w Jarosławiu) — wystawiono dwie piękne 
komedye: J. A. Kisielewskiego „W sieci" i St. 
Krzywoszewsłdego „Tęczach W obie te sztuki 
włożono dłuży nakład pracy, tak reżyseryi jak i 
poszczególnych wykonawców — to też całość 
wypadła pod każdym względem zadowalająco..

Nie można powiedzieć tego o publiczności 
przemyskiej, która zepsuta różnemi .wieczorami 
hiumoirto6 i „kabaretami literackimi wędrownych 
ilmprez, ignoruje wprost rzeczy poważniejsze i 
prawdziwie dobre.

Nie powinno to jedinak zrażać Dyrekcji te­
atru, gdyż prędzej czy później publiczność prze- . 
myska sama się zoryentuije i odróżni ziarno zdro­
we od1 przygodnej plewy.

Persona 1 artystyczny jest na ogół, z małymi 
wyjątkami dobry, a jeśli się weźmie pod uwagę, 
z** i teatry naszych scen stołecznych nie rozporzą­
dzają obecnie „gwiazdami" — wprost znakomity.

Panie: Czermańska, Dracowa. Grabowska 
Mrowińska, Saraczyńska, Wicka Załuczkowska, 
Źukotyńska — bardzo dobre, stwarzają kreacye, 
Z mężczyzn wymienić należy przede wszystkiem: 
p. Romualda Bo janowskiego, który już w roli 
Czepca w „Weselu", a następnie w rolach: Po­
lewskiego w „Sieci" i Zagrowticza w vTęczy“, 
odtworzył z prawdziwym talentem, zdobył sobie 
sympatyę wybrednej tutejszej publiczności — da­
lej pp.: Beroński, Czermański, Dobrowolski,| 
Hnydziński, Nowakiewicz, Opaliński, Orski', Płoń­
ski, Walczak, WSdd i L, toż to pod dzielną' ręką 
dobrego reżysera znakomity materyal aktorski.

Ostatnio 23 bm. wystawiono wodewil w 4 
aktach Mazura p. t. „Ulani księcia Józefa Po-1 
niatowskiego" — rzecz wesołą, kostyumową, ze  
śpiewami i tańcami — z patryotycznym nastrojo­
wym prologiem J. Draca. Aż serce radowało siei 
na widok malowniczych mundurów naszych dziel­
nych zuchów — ułanów — ucho pieściły piękne 
me lody e rzewnych śpiewek żołnierskich i ludo­
wych, a treść pogodna i wesoła złożyły się na 
wieczór bardzo milutki. W przedstawieniu tem 
ukazała się po raz pierwszy tutejszej publiczno­
ści .(pomijając nieudałe wieczory kabaretowe) 
znana wodewilistka, p. Mary a Dracowa (Zosia), 
odnosząc zasłużony sukces. Sekundował jej dziel­
nie w grze i śpiewie p. Romuald Bojanowsłti 
(pułkownik Ułanów), który i iw -tym dziale objawił 
sporo talentu. Panie: Czermańska, Grabowska, 
Mrowińska, Saraczyńska Wicka, Źukotyńska —- 
panowie: Hnydżiński, Nowakiewicz, Beroński O- 
paliński, Orski, Czermański, Walczak i inni za­
sługują na szczery poklask za swoją grę umiar­
kowaną, wolną od wszelkiej szarży. Publiczność 
jawiła się tłumnie i oklaskiwała wykonawców 
serdecznie.

Dyrektorom: H. Cudnowskiemu (który na ra­
d e  jest reżyserem)' i Gerebowi życzyć wypada, by 
nie schodzili z wytkniętej planowo drogi i nie 

i zrażali się chwilowemi niepowodzeniami
Wube.

K in o te a tr  $ei n r s B '
p l a c  Akademicki 5 .

(M pasIedziilM ii 29 rarzBśiiiss 8919
Atrakeyjna nowość! Film monopolowy i

6 6  Wspaniały dramat z życia w 2 częściach

S miLCZHŁ
C3as«ss3ó p i e r w s z a  -w  4L

W głównej roli zna­
komita artystka

L o tte  N e u m a n n .

Ponadto doborowa 
komedya w 3 akt.

lii iiiipaa.

i
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w w o ti poiiledzlalku 29 września
N a j p i ę l s m e j s z a  K o b i e t a  P a r y s a

99S i n i ' W  P E R Ł A C H "
która obrażona w swej dumie postępowaniem swego męża', rzuca mu w twarz słowa: „Pan nie 
ma już prawa do mnie, proszę wyjść 1 między nami już wszystko skończone". — Od tych słów 
rozpoczyna swą grę w najwspanialszej dotychczas tragedyi, jaką sztuka kinematograficzna stwo­

rzyła pod tytułem : „ I D ełzmlsb# ip o r łie & o ła .* 6.
Wspaniała tragedya pań z ostatniej mody, niezwykle denerwujące mementa z gry w ruletę w Monte Carlo, 

oraz lekką pikanteryą nacechowane sceny z Moulin Rouge w Paryżu, uzupełniają niezrównany w swem wyko­
naniu obraz, który każdy ze zwolenników kina ujrzeć powinien. — Obraz ilustruje doborowe orkiestra. —

Film agencyi kinematogr. „Korso", Lwów, Wałowa 11.

winy dnia
Lwów, 28 września.

" ’ REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
W niedzielę, 28. września o godz. 3 i pół po raz 

siódmy „Pod azd nieprzyjacielski*, krotochwila w 3 akt 
Wł. Jastrzębiec Zalewskiego

W niedzielę, 28 września o godz. 7-mej wieczorem 
„Ptasznik*, operetka w 3 aktach Zellera.

w poniedziałek, 29 września o godz. 3 i pół popoł 
'„Gejsza66 operetka w 3 aktach Oven Halla, muzyka 
‘Sidney Jonesa.

W poniedziałek, 29 września o godz. 7 wieczorem 
poraź czwarty „Sułkowski" z p. Januszem Kozłowskim 
w roli tytułowej.

We wtorek 30 wrześni t o go i z" 7 w; acz. „Wieczór 
ku uczczeniu piątej rocznicy wymarszu Żelaznej Bryga­
dy Legionów.

—o—
REPERTUAR TEATRU- ROZMAITOŚCI, ul. Sza- 

Szkiewicza 1. 5 (naprzeciw żandarmeryi).
Od 23-go do 29 września: „Król się nudzi6, kome- 

dya w 1 akcie z francuskiego.
„Piękna Helena66, parodya operetki Offenbachów w 

1 akcie a zakończy część koncertowo-kaharetowa w któ­
rej po raz pierwszy wygłoszą J. Rygier i M. Halicz;

„Pasek na piosenki66, Rzecz która ze względu na 
humor i aktualną treść ze scen warszawskich wprost 
nie schodziła.

—o—
REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO.
W niedzelę 28 września o godz. 4 popołudni 

„Mąż z kina", operetka Klugego z baletem ; „Awans?, 
parisiana; „Oj te bliźnięta6, farsa z franc.
\  W niedzielę 28 września o godz. 730 wieczór: „Mąż 
z kina6, operetka Klugego z baletem, „Awans", pariŚa- 
na; ,.Oj‘te bliźnięta66, farsa z franc.

W poniedziałek 29 września o godz. 4 popołudniu;
*Awons“ parisiana; „Oj te bliźnięta-6, farsa z frafie.; 
„Mąż z kina66, operetka Klugego z baletem.

W poniedziałek 29 września o godz. 7"30 wiecąór: 
,.Mąż z kina“, operetka Klugego z baletem; .„Awaas66, 
parisiana; „Oj te bliźnięta66, farsa z franc.

—o—
ZEBRANIE ORGANIZACYJNE UNIWERSYTETU 

LUDOWEGO odbędzie się we wtorek 30 b. m. o 
go-dz. 6 wiecz. w lokalu komitetu Obyw. Polek przy 
pi. Akademickim 1, I. p.

JtTiŻ OPUŚCIŁ PRASĘ zbiór znakomitych mów 
Sejmowych posła Ignacego Daszyńskiego p. t. 
,yZ burzliwej doby“. Zgłoszenia na większą ilość 
łufb też na pojedyncze egzemplarze nadsyłać mo­
żna do Administracyi „Dziennika Ludpwego“ — 
Lwów, ul. Sykstuiska 21, II p. Cena broszury 

■or. za egzemplarz. Odsprzeda wcom dajemy

zakres kefłarstwa wchodzących. Wszelkich informa- 
cyi zawodowych udziela się najchętniej Pnajry chlej.

PSOKURATOKYA SKARBU. Z dniem 1 paź­
dziernika Galicyjska Prokuratorya Skarbu i jej eks­
pozytura w Krakowie przemieniają się w Prokura- 
fcoryę Generalną Rzeczypospolitej polskiej. Szefowie 
tych urzędów pozostają nadal w urzędzie.

Z TEATRU WODEWILOWEGO donoszą nam, że 
tale w niedzielę, jak i w poniedziałek, w dnfu św. 
Michała odbędą się przedstawienia popołudniowe po 
cenach zniżonych. Graną również będzie doskonała 
operetka z angielskiego p. t. , Mąż z kina“, w czasie 
której balet wykona Pas de trois.

WIELKA JESIENNA WYSTAWA dziel sztoki w 
salonach ^Zachęty" przy ul. Legionów 7, zostanie 
uroczyście otwarta w niedzielę 5 października o godz. 
11 rano. Obok pierwszorzędnej wartości artystycznej 
dzieł lwowskiej drużyny artystycznej zawierać będzie 
ta wystawa po raz pierwszy od wybuchu wojny świa­
towej także dzieła znakomitych krakowskich malarzy, 
jak: Stanisława Czajkowskiego, Stefana Filipkiewicza* 
Teodora • Grotta, Bronisławy Richter Janowskiej, Sta­
nisława Janowskiego, Stanisława Kamockiego pani 
N. Melemewskiej, Stasiukâ  Szyndlera i innych. — 
Część *>chodu wystawy przeznaczoną jest na obroń- 

>w Górnego Śląska i ich rodziny.
LWOWSKA DYREKCYA KOLEI PAŃSTW, ogła- 
a) Z dniem 26 września br. wprowadza się na 

nowo ruch pociągów osobowych Nr. 1715 i Nr. 1716 
na szlaku Stryj - Ławoczne i z powrotem, dalej 
wprowadza się ruch nowych pociągów osobowych 
Nr. 2031 i Nr. 2036 na szlaku- Nowy Zagórz - Łupków 
t  z powrotem,; b) z dniem 27 września br. zastana­
wia się aż do odwołania ruch' pociągów osobowych 
Nr. 2212, odjazd ze Lwowa 8‘10 i Nr. 2213 vprzyjazd 
do Lwowa 16‘20 na szlaku Lwów - Rawa ruska- 
Bełzeti i z powrotem.

WPISY DO AKADEMII GÓRNICZEJ W ERAKÓ-
WIE. Osobiste zgłoszenia kandydatów przyjmować 
będzie dziekan (ul. Loretańska 18) od stale mieszka­
jących w Krakowie w dniach 2 października (li­
tery początkowe nazwisk od A do K), 3 październi­
ka (od L do P), 4 października (od R). Od miesz­
kających poza Krakowem 6 października (od A do 
K), 7 października (od L do P) i 8 października 
(od R). Wpisy kończą się 8 października o godz. 
12-tej w południe. Ewentualny egzamin odbędzie się 
9 i 10 października. Taksa egzaminacyjna wynosi 25 
kor., wpisowe dla definitywnie przyjętych za cały 

k szkolny 240 kor. Taksa laboratoryjna będzie 
źniej oznaczona. — Uwaga: Nieobecność na wy­

ła dach fub ćwiczeniach pociągnie za sobą utratę 
ku szkolnego.

Z TOW. POMOCY DLA SŁUCHACZÓW AKADE-
13 GÓRNICZEJ W KRAKOWIE. Reflektujący na 

ocleg podczas wpisów, ewentualnie egzaminu ze- 
heą się zgłosić pisemnie najprzód celem zarezerwo­

wania miejsc w zbiorowej kwaterze u prof. Akademii 
Górniczej dra Stocka, Kraków, ul. Loretańska 18.

NA DOCHÓD POLSKIEGO FUNDUSZU WDÓW 
I SIERÓT przeznaczyła Dyrekcya Colosseum część 
dochodu z przedstawienia w dniu 30 września. — 
Zwracając na to uwagę P. T. Publiczności, prosi 
komitet zbiórki o uwzględnienie tego przyrzeczenia 
6 o liczny udział w tern przedstawieniu.

CZYJB RZECZY? W tut. Sądzie toczy się śledz­

two wstępne przeciw Edmundowi Jackowskiemu, po­
sądzonemu' o zbrodnię z §§ 171, 173, 174 II. c) i 
179 u. k. Przy rewizyt, przeprowadzonej w jego1 
mieszkaniu znaleziono różne rzeczy, jak: biżuteryę/ 
garderobę i bieliznę. Ponieważ zachodzi uzasadnio­
ne podejrzenie, że rzeczy pochodzą z kradzieży' i  
nie zdołano na razie wyśledzić poszkodowanych wła­
ścicieli, przeto wzywaj Hę interesowanych, by w 
przeciągu 14 dni, licząc od dnia ogłoszenia zgłoski 
się w biurze sędziego śledczego, O. XX., biuro, Ńiv 
drzwi 10, parter, ul. Batorego 3, celem agnoskowa- 
nia swych rzeczy.

ARESZTOWANIE. „Wpered" podaje, że przed ty­
godniem aresztowano w Sniatynie i wywieziono do 
Kołomyi wiele osób narodowości ruskiej. Podobnych' 
aresztowań miano dokonać w Wołczkowcach koło 
Śniatyna i w powiecie horodeńskim.

STÓW. INWALIDÓW POLAKOW dbnosi nam: 
„W ostatnich czasach' mnożą się wypadki, iż na­
łogowi żebracy i różne ind'ywidiua, przybrawszy, 
mundtir wojskowy lub zaopatrzywszy się w ta­
blicę z napisem „inwalida wojenny^, żebrzą po 
,u licach naszego miasta, dyskredytując w ten spo­
sób dobre imię żołnierza polskiego i skłaniając 
swym przykładem może nie jednego słabszego 
charakterem inwalidy do wyciągnięcia ręki po 
jałmużnę. Celem położenia tamy temu smutnemu 
zjawisku, uprasza Stowarzyszenie .Inwalidów Po­
laków na Galicyę wschodnią we Lwowie, Ochro­
nek 1, P. T. Publiczność lwowską, aby w po­
wyższych wypadkach skierowywała odnośnych o- 
sobników do lokalu stowarzyszenia, gdzie znajdą 
oni, w razie stwierdzenia ich inwalidności, po­
trzebne wsparcie, poradę lub pracę'* *.

FRYC STANISŁAW prosi znalazcę 5 zwrot 
papieru zwolnienia z wojska pod adresem: Pie­
karska 1. 52, lub „Polski Biały Krz£ż“, ul. Ki­
lińskiego 1. 3, mazanin.

ŻEBRAK BANDYTĘ. Nędza ogólna jest przyczy­
ną coraz jaskrawszych przestępstw, która to plaga 
powinna zwrócić uwagę i przyczynić się do poprawy 
stosunków życiowych mas. Dziś notujemy znów fakt 
bandytyzmu którego bohaterem jest nędza. Do miesz­
kania S. Langa, maj. W. P. przy ul. Łyczakowskiej 
46 przyszedł podczas jego nieobecności mężczyzna 
około 40-letni i prosił jego żonę o jałmużnę. Gdy 
ta dla braku drobnych odmówiła, mężczyzna ów 
uderzył ją w pierś i rzucił o ziemię, następnie po­
rwał wiszący płaszcz wojskowy i kostyum granatowy, 
wartości 1500 koron i zbiegł nie ścigany przez nikogo. 

—o—
Dziś u drukarzy — ul. Piekarska I. 18, I. p.

WIECZOREK Z KOTYLIONEM.
Początek o godzinie 9-tej wieczorem. - - Muzyka

salonowb. - - [Wstęp tylko za zaproszeniami.

Znany Pokój do śniadań firmy Nowak, plac Ha­
licka 1. 3. został po odnowieniu lokalu na nowo otwar­
ty. Gorące i zimne przekąski o* każdej porze. Spc- 
cyslność: kiełbasa gorąca ,na widelec'*. Wędliny 
pierwszej jakości własnego wyrobu, świeży trans­
port piwa. 655—1

—o—
WIECZOREK Z TAŃCAMI w Domu Narodnym 

urządza w niedzielę, dnia 28 września b. r. Związek 
metalowców. Muzyka wojskowa 39 pułku Strzelców. 
Strój zwykły. Początek godz. 8 wieczorem.

Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

Wszech nauk lekarskich

D r. W ład . P o d so ń sk i
ordynuje od 3 -5  popoł.

________u l  G i - r p < i e o k a  8 5

Ogłoszenia J/fagistratu.
SPRZEDAŻ HERBATY. Począwszy od niedzieli 

28 września 1919 sprzedają wszystkie miejskie sklepy 
herbatę w woreczkach o wadze 20 dkg. w cenie 14 
koron.

R E A  KATA begendoroa baśń. —- 
Salonowy dramat 
w 6-ciu roielfcich

■K
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P o s i e d z e n i e  E L  K .  W ,
z dnia 24 września 1919 r.

Po załatwieniu spraw organizacyjnych przy­
stąpiono do obrad nad właściwym porządkiem 
dziennym, który obejmował sprawy bezrobocia, 
aprowlizacyi i ministeryułn pracy.

Po tty^cusyi uchwalono rezolucye następu­
jące:

W sprawie bezrobotnych.
„Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. 

piętnuje zbrodniczą politykę rządu, który znaj­
dując środki na wszelkie wydatki, zabezpiecza­
jące intąresy klas posiadających, nie znajduje ich 
na zabezpieczenie bytu najwięcej upośledzonych, 
pozbawionych pracy robotników. Pomimo nędzy 
szerokich mas ludności miejskiej,

rząd ogranicza ilość robotników, 
zatrudnionych na robotach publicznych i zmniej­
sza kredyt na wydawanie zapomóg dla bezrobot­
nych. Centralny Komitet Wykonawczy oświad­
czaj że

czyni rząd całkowicie odpowiedzialnym 
za skutki

jakie niewątpliwie pociągnie za sobą polityka rzą­
du w stosunku do obywateli Polski, pozbawionych 
wszelkiej możności zarobkowania i życia. Cen­
tralny Komitet Wykonawczy P. P. S. wzywfa 
zorganizowany proletaryat, by słuszne żądania 
mas bezrobotnych popierał całą siłą".

W sprawie aprowizacyl.
Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. 

stwierdiza, że
aprowizacja ludności miast i środowisk 

fabrycznych stale się pogarsza, 
że dziś już Jirak jest mąki, chlebja i sfiikmą, a żyw­
ność w handlu wolnym drożeje z dnia na dzień, 
tak, że nabywać ją można tylko po cenach li­
chwiarskich,

że ustawa z dnia. 29 lipca o państwowym 
monopolu zbożowym, przyjęta przez większość 
Sejmu, jest zupełną fikcyą, gdyż rząd nie ma 
prawa zabierać zboża producentom, którzy nie 
chcą sprzedać go dla miast, zaś system konty- 
gentowy nie diaje gwarancyi poprawy istnieją­

cych stosunków. • ' '
Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. 

poleca posłom socyalistycznym domagać się ener­
gicznie u'Sejmu utrwalenia ustawy

o całkowitym sekwestrz# zboża chlebo­
wego

i stosowania surowych kar za niedostarczenie 
ziemiopłodów.

Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. 
piętnuje tych producentów obszarników i boga­
tych chłopów, którzy nie dostarczają zboża pań­
stwu lub sprzedają go po cenach lichwiarskich.

Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. 
stwierdiza, że wina za niedołężne aprowi&owa- 
nie ludności w najkorzystniejszym czasie po żni­
wach

spadla tóa pnawiooWą w iększość Sejmu, 
oraz ula rząd,

który nie potrafił zaopatrzyć ludności w produkty 
pierwszej potrzeby.

Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. 
wzywa proletaryat do wywierania na rząd i na 
Sejm nacisku, z żądaniem urzeczywistnienia pa­
lących postulatów głodzonych mas pracujących!

W sprawie mMsteryum pracy 
„Centralny Komitet Wykonawczy stwierdza, 

że rząd pod naciskiem przemysłowców, chcąc 
przywrócić wszechwładzę kapitału, sabotuje mi- 
nisteryum pracy, że dąży • on do pozbawienia 
pracy wszelkiej opieki państwowej i dto ograni­
czenia kompetencyi mimijSfteryum pracy na rzecz 
ministeryów, które z natury rzeczy nie mogą od­
powiadać temu zadaniu.

Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S. 
piętnuje tę wrogą klasie robotniczej politykę obec­
nego rządu".

Pamiętajcie o funduszu na rzecz 
walczących Górnoślązaków!

ffiSNP

Piękne frazesy światowładnego 
anglika.

Prezydent ministrów angielskich, Lloyd Ge- 
orge wygłosił w Londynie przed zebraniem 5000 
ludzi (na kongresie „Fraternite") mowę, w której 
poruszył najważniejsze zagadnienia najbliższych 
czasów.

Powitawszy wyłonienie się nowego świata, 
prez. ministrów mówił:

Wiele zmian się już dokonało, lecz wiele 
innych jeszcze nastąpi. Spodziewam się, mianowi­
cie, że ustaną niebawem nie tylko w Niemczech, 
lecz wszędzie wielkie zbrojenia się, gdyż w prze­
ciwnym razie miliony ludzi umarłyby napróżno.

Jeżeli poświęcimy dla dzieła pokoju przez 
5 lat trzecia część tych wielkich wysiłków, któ­

rych dowód daliśmy podczas wojny, stary porzą­
dek rzeczy zniknie ze świata.

Na wzmiankę mówcy o Lidze narodów, któ­
ra jest zorganizowaną próbą zastąpienia sity przez 
dobrą wiarę i sprawiedliwość, z pośród zgroma­
dzonych dały się styszeć okrzyki:

* — A Rosya? A Ir landy a?
— Tam — mówił L. George — trzeba dobrej 

wiary! i Sprawiedliwości z jednej; i z drugiej stro­
ny. Potrzeba ich wszędzie. Wierzyłem po wojnie 
broni, te Liga narodów jest potrzebna, aby ochra­
niać małe narody przed wielkimi, teraz widzę że 
jest ona potrzebna, aby przeszkodziła małym na­
rodom pożerać się wzajemnie.

Potrzeba, aby nauka, dana Niemcom, nauka,: 
napisana krwią, służyła wszystkim ludom; po­
trzeba dla poskromienia apetytów, dla utrzymania 
pokbju świata, aby Liga narodów była dość silna 
do narzucenia tego pokoju".

Aglia zebrała cały plon wojny światowej, 
ona jedna wyszła z niej potężna, jak nigdy nie 
była. Ugruntowała swą hegemonię, zapewniła so­
bie rynki całego świata bez konkurencyi Setki 
milionów ludów służyć będą dalszemu rozwojowi* 
jej potęgi. Piękne frazesy Lloyda Georga nie 
ukryją rzeczywistości.

Obrazki be$ retuszu
JAK SIE JEDZIB ZE STANISŁAWOWA DO 

LWOWA.
Pociąg ze Stanisławowa odchodzi do Lwowa 

między 6 wieczorem a 11.30 w nocy. Radzę je­
dnak ezerze podróżującej publiczności, aby we 
własnym interesie była już na dworcu około go­
dziny 4 popołudniu, jeśli reflektuje się na miejsce 
stojące w klozecie, lub siedzące na dachu wagonu.

Kto jednak ma bliższe znajomości w Dyrekcyi 
stanisławowskiej, ten zupełnie nie powinien się 
trzymać mojej rady, gdyż wystarczy przyjść na 
dworzec przed samem odejściem pociągu, n p . 
z kucharką pana radcy lub stryjecznym wujkiem 
pana inspektora — a miejsce z pewnością się 
znajdzie.

Na lamenty i rozpacz wyrzucanego z wa­
gonów tałałajstwa nie trzeba zwracać uwagi, gdyż 
teraz — wojna.

Miejsce być musi! Jeśli zaś ktoś jest w tem 
stzezęśliwem położeniu, że szczyci się znajomością 
któregoś z urzędników dyrekcyjnyćh we własnej 
osobie, ifio i wolny przedzialik się znajdzie. Jedna 
ławka na kapelusz, druga na lasłcęl i cygarniczkę, 
a trzecia pod1 siedzenie.

Na lamenty, łzy i rozpacz wyrzucanego ta­
łałajstwa nie trzeba zwracać uwagi — jak już 
rzekłem — bo teraz — wojna.

Przyszedłem na dworzec o godzinie 8 wieczo­
rem, dzięki temu, że pewna urocza Stanisławo - 
wianka trzymała mię pod magnesem swoich du­
żych, piwnych oczu, dłużej, jak trzeba było.

Wprawdzie pociąg odchodził tego dnia o g.

11.30 w nocy, ale zawsze lepiej było być już o 
4 popoł.

Jakiś bardzo sympatyczny kolejarz zapewnił 
mię wprawdzie solennie, że dó pociągu jeszcze 
huk tizajsu1 i że mogę spokojnie pójść do miasta, 
ale wolałem już przeczekać na dworcu, gdyż o- 
bliczyłem, że jedna minuta pobytu w mieście ko­
sztuje 60 hal.

Po pół godzinie przystąpił do mnie ów bardzo 
sympatyczny kolejarz i zapytał mnie, cichutko, 
czy ja naprawdę zamyślam jeszcze dzisiaj pojechać 
do Lwowa.

Zapewniłem go solennie, że choć serce cią­
gnie mnie do Stanisławowa, dzięki pewnym piw­
nym, dużym oczom, to przecież pozostać tu dłu­
żej nie mogę ze względów materyalnych, co u- 
dbwodniłem mu zresztą matematycznie — Doba 
ma 24 godzin, jedna godzina ma 60 minut a ponie­
waż jedna doba skromnego pobytu w Stanisła­
wowie kosztowała mię 864 koron, wypadła na je 
dną minutę 60 hal. Ponieważ nie trodnig się 
przewożeniem tytoniu z Kołomyj! do Stanisławo 
wa, więc nie stać mię na to:

Ow sympatyczny kolejarz w zupełności po-| 
dzielił moje zdanie i poradził mi, abym natych­
miast starał śię wydostać na peron, inaczej po 
jadę do Lwowa chyba na własnych nogach.

Rzuciłem się do drzwi, wiodących na peron. 
Zamknięte!...

Podbiegłem do drzwi bocznych — zamknięte.
Chwyciłem za klamkę drzwi innych — zam­

knięte...
— Proszę pana — zwróciłem się do jakiegoś 

odświętnie wyniedzielonego jegomościa — czy

tu tak wszystko w Stanisławowie zamknięte?
— Dyabła tam! W Stanisławowie wszystko, 

na diobrą sprawę, powinno być zamknięte, a oni 
tylko drzwi na peron zamknęli..

— Czy nie ma punktu wyjścia z tej sytuacyi.?
— Jest jeden punkt, ale pan nie tutejszy, więc 

nie trafi. Poszukaj pan por ty era. 'Pobiegłem szu­
kać portyera. O godź. 10 znalazłem go w restau- 
racyi kolejowej. Pił czarne piwo i popatrzył na 
mnie z  politowaniem, gdy przedstawieni mu mo­
ją prośbę, aby mnie wypuścił na peron.

— Znalazł się jeden, co mu pilno! — skando­
wał portyer poważnym głosem. — Pociąg odchodzi 
o 11.30, więc ma pan czas. Tu więcej takich cze­
ka. Patrz pan! — Ręką wskazał mi na poczekalnię 
II-giej klasy.

Z kotłowiska dał, ^bałwanionych, jak fale 
morza, dochodził głośny pomruk i pisk tius; 
nvch luć
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H ę d z a  h e z F d i s e e i a  m  T a r , s i @ p ® i i i «
Od początku wojny przeżywają robotnicy na­

szego grodu bardzo ciężkie czasy. Położenie nasze 
jest gorszeni, niż gdzieindziej w  kraju z tego 
powodu, że Tarnopol był terenem walk nietylko 
między Rosyą, a Austryą, ale po upadku monarchii 
także do ostatnich tygodni terenem rozgrywają­
cych się walk między Polską, a Ukraińcami^

Rozumie się samo przez się, że tego rodzaju 
niepewne stosunki wzmogły stagnacyę na każdem 
polu, co odbito się najdotkliwiej na życiu spo- 
łecznem miasta i to szczególnie na jego naj­
biedniejszej części ludności. Całe rzesze robotni­
ków] bez różnicy narodowości są bez zajęcia, a 
temsamem bez dochodów. Rozpaczliwe ich po­
łożenie spotęgowane tem, iż władze wojskowe 
do robót publicznych używają jeńców wojennych 
i  odbierają przez to wielu rodzinom możność za­
robkowania, spowodowało organizacye robotnicze 
naszego miasta do wspólnej akcyi w kwestyi bez­
robocia ,

Dnia 22. września b. r. przy bardzo licznym 
udziale bezrobotnych, byłych żołnierzy i inwa­
lidów odbyło się zgromadzenie, na którem po 
rzeczowych referatach zapadła jednomyślna na­
stępująca rezolucya:

1. Zważywszy, że wojskowość ujęła w swe 
ręce roboty publiczne, jak budowę i szutrowanie 
gościńców, czyszczenie ulic, eksploatacya kamie­
nia z kamieniołomów, tłuczenie kamienia (a na­
wet urządziła szwalnie wojskowe), używając do 
tych robót wyłącznie jeńców ukraińskich. — ro­
botnicy protestują przeciw teniu i żądają, by 
gujina i zarząd cywilny, roboty te od wojskowych 
wtadiz odebrały i wykonały przez robotników  ̂
cywilnych, którzy lat 30 przy rządlzie i gmilnie 
pracowali.

2. Żądamy pracy nie tylko dla nas, polskich 
robotników, ale pracy dla wszystkich.

3. Jeśli rząd nie jest w możności dania pra­
cy, żądamy odpowiedniej subwencyi dla bezro­
botnych do rąk orgamzacyi robotniczej, która 
założyła i prowadzi kataster bezrobotnych i wy­
płacać będzie sumiennie i uczciwie subwfencyę 
rządową bezrobotnym pod kontrolą władzy rzą­
dowej tak długo, jak długo stwierdzone bezrobo­
cie trwń.

Jeśli Rząd nie uwzględni tego apelu robotni­
ków — nikt nie może odpowiadać za spokój 
W licznych rzeszach robotniczych, znękanego pię

|ek>letnią wojną powiatu^
W tej sprawie przybyła wczoraj db Lwowa 

deputacya, składająca się z trzech delegatów tar­
nopolskich, a to: tow. Władysława Kaniuka i 
Franciszka Greczyńskiego z P. P. S., jakoteż tow. 
Iwana Litwina z U'. P. S., której towarzyszył tow. 
d!r. Lówenherz i złożyła na audyencyi gen. de­
legatowi d!r. Gałeckiemu memoryał, w którym 
przedstawiła położenie i domagała się-zaradzenia 
złemu.

Gen. Delegat przyjął przychylnie słuszne żą­
dania robotników, oświadczył, że na cel rob'ót 
publicznych w Tarnopolu wyasygnował wczoraj 
100.000 K. db rąk posła Rajmunda Schmidta, o- 
m z  przyrzekł wydać zarządzenie do władz miej­
scowych, by pieniędzy tych użyto jako inwestycyi 
dla robót publicznych, przy których mają być 
zajęci w  pierwszym rzędzie bezrobotni robotnicy.

Rozumie się samo przez się, że pomoc wyż 
wymieniona jest niewystarczającą i wprost śmie­
sznie znikomą i że na tem akcya nife może być 
zakończoną, tem bardziej, że wobec zbliżającej 
się zimy i skrajnej nędzy rzesz robotniczych, 
dzień w dzień są one tyfusem głodowym dzie­
siątkowane.

Należy się spodziewać, że ten głos robotników 
na kresach, nie będzie głosem wołającego na 
puszczy,

—o —
ZAPOMOGI DLA WSCHODNICH POWIATOV^.

Wyż wymieniona deputacya z Tarnopola in­
teresowała się również kwestyą rozdziału darów 
amerykańskich dla ludności miasta Tarnopola i 
iod dotyczącego referenta, radcy Nam. Friedberga 
zasięgnęła informacyi, iż prócz kondensowanego 
mleka, oliwy i innych artykułów spożywczych, 
które pochodzą z akcyi Polaków w Ameryce i są 
z tego powodu przeznaczone wyłącznie dla lud- 
dności polskiej, inne dary w szczególności odzież 
przeznaczone są do rozdziału dla ludności bez 
różnicy narodowości lub wyznania i to całkiem 
darmo.

Prócz tych daęów amerykańskich jest jeszcze 
niezależna od tego akcya zapomogowa rządowa, 
polegająca na tam, iż Rząd1 wyasygnował pewne 
kwoty dla zakupna odzieży dla biednej lud­
ności. Udzielanie tych zapomóg in natura leży 
w kompeteńcyi Starostwa, które też ustanawiać

ima od wypadku do wypadku ceny za rozdzielany
odzież.

Te informaeye podajemy do wiadomości inte­
resowanych celem zapobieżenia nieporozumieniu 
i niepotrzebnym zażaleniom.

3  wydawnictw.
,Z  BURZLIWEJ DOBY" -  pdblkacya Lud. 

Tow Wydawniczego we Lwowie
interesująca, ogromnie aktualna broszura o- 

puściła prasę nakładem Ludowego Towarzystwa! 
Wydawniczego we Lwowie. Wszyscy, którzy śle­
dzą dziś'z natężeniem bieg dziejów w dobie prze­
łomowej, mającej ukształtować losy nowej Polski 
— czytać będą świeżo wydaną publikacyę z głę- 
bokiem zajęciem, jako treściwe, jasne i piękne 
ujęcie idei, w  myśl których nowożytne państwo! 
zdążać winno, by zapewnić obywatelom należytą 
opiekę, a tem samem państwu oparcie na pe­
wnych1, bezpiecznych podstawach i rozwój po­
myślny. Dziełko to — to zbiór znakomitych mów! 
sejmowych1 posła Ignacego Daszyńskiego p. t.: 
„Z burzliwej doby". Publikacyę, ukazującą czy­
telnikowi szerokie horyzonty i zawierającą do­
niosłe wskazania dla budującego się państwa pol­
skiego, -winny posiadać wszystkie organizacye P- 
P. S., kluby, Rady robotnicze, czytelnie i t. <Ł 
Zamówienia na nowe wydawnictwo przesyłać na­
leży db administraeyi „Dziennika Ludowego" we 
Lwowie, ul. Sykstuska I. 21. Cena broszury od­
znaczającej się też zdobną szatą zewnętrzną, wy­
nosi 8 kor. za egzemplarz. Przy większych za­
mówieniach 25 procent opustu.

komunikaty.
LISTY SKŁADKOWE na fundusz prasy socyali- 

stycznej odebrać można w lokalu Rynek 8 w niedzielę 
od godz. 11—12 przed poł.., w dnie powszednie od
6— 7 wiecz. u1 tow. Konarskiego.

Wzywa się wszystkie organizacye zawodowe, aby 
listy te odebrały i natychmiast zajęły się zbiera­
niem funduszów.

POUFNE ZEBRANIE ZWIĄZKU METALOWCÓW!
odbędzie się w środę, dnia 1 października o godz.
7- mej wieczorem przy ul. Ormiańskiej 1. 31. Prze­
mawiać będzie delegat z Krakowa tow. Kurek.

(sług 1 nianiek z pod prawego portalu, bocznem 
iwyjśdiem.

Pędzę tam!... Przy wyjściu stoi wytresowany 
portyer, dwóch żołnierzy i agent policyjny.

Portyer ma bardzo miły organ wymowy:
r— Niech się pan radca nie śpieszy, jeszcze 

oaais...
i — Całuję rączki pana inspektora!...

.< — Przedział zarezerwowany...
— Proszę łaskawie tędy...
— Całuję rączki cioci pana „hofrata".
— Miejsca dla pani dobrodziki!...
Jakiś nieznający stosunków pan, usiłuje ta­

kże wydostać się na peron.
— Tędy tylko dla kolejoweów! — warczy por­

tyer. . . .
Agent policyjny chwyta go za podudzie, je- 

jeden żołnierz za brzuch, a drugi za szczękę i 
wspólnemi siłami wyrzucają go za balasłri.

Widzę, że idzie jakiś dygnitarz z walizką 
w ręku. Chytrze przyciskam się db niego, niby 
idący z nim razem, robię mijnę, jakbym go znał 
jeszcze ze szkolnej ławy, kładę rękę na jego wa­
lczę, niby pomagając mu W! dźwgarityi i tak wy­
dostaję się z nim razem na peron.

Jedenasta godzina!...
Przebiegam gorączkowo całą długość pocią­

gu w pogoni za miejscem. Ani śladu!... Są wpra­
wdzie całkiem prawie próżne wagony, ale noszą 
sakramentalną nomenklaturę: „Dla Oficerów". — 
Naliczyłem 5 takich wagonów.

W jednym siedział bardzo chudy podporucznik 
z gazetą, w drugim umundurowany urzędnik pocz­
towy z parasolem, w  trzecim leżał starszy oficer

z fajką i dużym psem, w czwartym paliło papie­
rosy dwóch podchorążych i jeden jednoroczny o- 
chotnik, a  w  piątym jeszcze nikogo nie było.

— Do tyłu! — krzyknął na mnie konduktor.
Pobiegłem db tyłu.
— Do przodu! — napędził mnie drugi kondu­

ktor.
Pobiegłem db przodu.
— Do tyłu! — krzyknął konduktor.
— Do przodu! — wrzeszczał drugi
Biegłem więc od tyłu do przodju i od przodń

db tyłu.
— Proszę panów, ja już biegać nie mogę! — 

wołałem, wywiesiwszy język.
— Do tyłu !
— Proszę db przodu!
Jakiś wesoły pasażer, siedzący na dachu, 

krzyknął w  moją stronę: „Nie biegaj pan, bo 
pana krew zaleje z tego biegania!"

Stanąłem zmęczony. Jakiś konduktor robił 
tymczasem z III klasy II-gąr i to w  bardzo pro­
sty sposób. Oto nalepiał po 2 wązkie paski bia­
łego papieru na miejscu rzymskiej trójki.

— Czekajcie cholery! Dopłacicie db drugiej 
klasy! — wołał db zdziwionych pasażerów, któ­
rzy nie przesiadając się wcale z wozu III-ciiej 
klasy znaleźli się raptem w klasie II-giej.

Wiele tałałajstwa też wysiadło, bo nie miieli 
pieniędzy na opłacenie nadwyżki biletowej, w  
nowo-ochrzczonej II-giej klasie. Ot, hołota!..

Nic biegłem już ani db przodu, ani do tyłu, 
gdyż postanowiłem kwestyę znalezienia miejsca 
wypośrodkować. — W środku garnituru stało 
kilka wagonów, tajemniczo zamkniętych, sztyw-

inycfi) i niemych, jak „hofrat" — próżnych! i cfcan- 
nych. Na oknie każdego z tych wagonów wi­
dniały kartki z napisami różnej treści, jak: „Wóz 
służbowy", „Wóz etapowy", ",Wóz dyrekcyjny" 
„Wóz isnpekcyjny", „Zajęty", „Zamówiony"; 
„Ohstalowany" i t. Id.

Na jednem oknie przedziału nie było żadnego 
napisu.

Wpadłem na pomysł.
Wyrwałem z (notatki kartkę i dużemu literami 

napisałem: „Przedział kontrolny", który to napis 
wywiesiłem na oknie i wcisnąłem się db prze­
działu. Ujsiłującym wejść za mną organom żan- 
dlarmeryi i konduktorowi huknąłem prosto w 
twarz: „Czy panowie nie widzicie, że to jest prze­
dział kontrolny?!"

Cofnęli się w ukłonach, ze słowami przeprosin.
Wybiła l2-ta godzina.
Portyer otworzył szerokim gestem podwoje 

poczekalni, przez które wypadły na peron po­
plątane masy dał ludzkich.

Dowcipni konduktorzy podnieśli momentalnie 
gwizdki do ust, warknęła trąbka, parowóz za- 
stękał i pociąg mszył.

Na oświetlonym peronie stał ogłupiony, prze­
straszony i rozżalony tłum. Jakaś zbiedZona, cho­
ra kobieta usiadła na połamanym koszyku i tu­
liła dio siebie dwoje wynędzniałych, płaczących 
djzieci...

Rzuciłem się na miękkie poduszki przedzia­
łu „kontrolnego" i spałem smacznie do samego 
Lwowa.

Na lamenty, łzy i rozpacz tałałajstwa nie trze-- 
ba zwracać uwagi, bo teraz —wojna Raort.

KALENDARZE na ROK 1920
b l o k o w e ,  t y g g o d n i o w e  i  ś o i e n n ©

m o ż n a  w c z e ś n i e j  a s a m b w i ó  — “  ~~ '
■w D rukarn i Ign. J a e g e r a  
w ©  L w o w i e ,  -0.1. a y K s t u s K a  x .  3 3

*
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O G Ł O S Z E N I A .

hubki
L a ta r k i  e l e k t r y c z n e  
B a t e r y e  * „  
Ż a r tó ro k i *

poleca
e n g r o s  i  d e t a i l i c z n i e

firma
M licM  Mse&e!

u l .  K a z i m i e r z o w s k a  1. 4 .

P o d r o b i e n i a  'w; p :
czoch i skarpetek jedyny 
Zakład specyalnemi maszy­
nami, Kopernika 12, za bramą.

7 f s S n f lf  mały czarny pu- 
del „Lord" w pół 

strzyżony. Do oddania za 
wynagrodzeniem ul. Akade­
micka 1. 16 u gospodarza.

D o  p o s ł u g
brem wynagrodzeniem po­
szukuje Droguerya przy ul. 
Gródeckiej 1. 87.

Z d o l n i  ś l u s a r z e
maszynowi potrzebni. Zgło- 
szenia: ul. Źamarstynowska 
29. 652

f I
przyjmie zaraz

S ka „ M o t o r - 4<

3 4 .

Ps.rc.el2i na Lewan- 
dówce 83 

sążni do sprzedania z wolnej 
ręki. Wiadomość ul. Gró­
decka Nr. 127, schody 7, 
Marszał.

kauczukowe metalowe wv-
konuje po najtańszych cenach

M ak s S la s e rm a nr y t o w n i k ; ,  TEliose. 
SSgrlscartiW.alĆsa* 1. 1©

f  weneryczne, sKórne, zastarzałe —
k l l w p k t l D  1  leczy s p o o y a l i a t a  d r .  
®*:Eł.3CS&Ci30C, u l i c a  >V ir« ,2:c»>n r 0 b 1. XX.
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed­
południem̂  378

ST3SHP1L1E kauczukowe i metalowe wy­
konuje po najtańszych cenach

r y t o w n i k  I . G o i t i g e i e r ,  * ™ SKA
T A B L I C Z K I  
r y t o w n i k  I. G o l d g e i e r ,

mosiężne ręcznie grawirowane 
nadrzwi wykonuje najtaniej — 

UL. SYKSTUSKA 
I T  X«. 2.7.

l ir  I 6IIT FB Q T FIM  b. elew kliniki w Berlinie y ? a LMU 1 U lw  B L ii i  ,• Sekundaryusz szpitala
Choroby weneryczne, skóry, moczopłciowe, 
kosmetyka (plamy, znamiona, pryszcze i t. p. 

b w ó w ,  u l .  S s & s t u s f e a  1. 3 7  (róg Słowackiego).

SEKUNDARYUSZ SZPITALA POWSZECHNEGO
B r .  Z .  G B O S S E K

ord. w chorobach skórnych i wenerycznych od 1—5 
Lwów, Rynek 41, 1. p.

ORUKARwntwyRóe Młczącs
LPRIBDMflMa

—  -  Ł W if t i r  —

^synsiusK^.}:;

Ora Antoniego Blumenfalda
Choroby skóry, włosów. Kosmety­
ka lekarska. Choroby weneryczne 
Rentgen. Lampy kwarcowe. Darson- 
walizacya. Endoskopia. Diatermia.

Lwdw. Rlutyny TaMiel 1 (obok Mtslii burt).
"im

Chłopców lub kobiety
do roznoszenia gazet to porannych 
godzinach za dobrem wynagro­
dzeniem poszukuje Administraeya 
„Dziennika Ludowego1* roe broowie,
•:= ul. Sykstuska 21.

Z początkiem października wychodzić 
zacznie w Warszawie tygodnik:

„TRYBUNA"
pismo, poświęcone : p o l i t y c e  i a d m i n l s t r a c y i ,  
g o s p o d a r s t w u  s p o ł e c z n e m u ,  f i l o z o f i i ,  h l s t o r y i ,  
w o j s k o w o ś c i ,  o ś w ł e c i e  i s z t u k o m  p ię k n y m

jest pismem niezależnym, walczącym o 
Niepodległość, Całość i Wolność Polski.

Numer pojedynczy.................. ... Kor. 250
Prenumerata kwartalna . . '. . . Kor. 25 — 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 21.m. 18.tel: 78-86.

ZaMgssd deBtfstyc3m e-lecłEalm nr

Zygmaata Pekelmanna
o t * ,w e b r * t ;p >

Wykonuje wszelkie roboty według najnow­
szych systemów

lw a ® , h az lis le rzm a sk a  I?, P asaż

i

i

M I E J S K A
KASA OSZCZĘDNOŚCI

W A Ł O W A  p a r t e r .

Oprocentowuje wkładki
p o

z kapitalizaeyą półroczną.
Podatek rentowy opłaca z własnych fun­
duszów. Gmina m. Lwowa ręczy całym ma­

jątkiem za wkładki.
========= Udziela =============

p o ż y c z e k  h i p o t e c z n y c h  
i kredytów kaucyjnych.

E s l a c o n t i a j ®  w © l £ s l ©
i udziela zaliczek na podkład papierów 

wartościowych.
Eskontuje kupony i wylosowane elekta.

i

!
1

R e s t s u r s e y a  „ L a u r a “  Kochan° wskieg° 2róg ulicy Pańskiej,
obiady doborowe do menażek od 7 do 10 korsó—Xi

DEHTYST8
Ir. liiisii ©śliski

pracoiBBia ileH^sf.-tetlia!czna» Halicza 21.

T i SUCE MSROBKOWE R.38
NI0&06KBH1Y SREBRHE BI. 13 
TABLICZKI m O S IĘ Ź li  H. 83 

ITEEIFIM E KAUCZUKOWE

WYKONUJE GUSTOWNIE 1 SZYBKO JEDYNIE FIRMA
- ZAKŁAD - { M r i C e  i FABRYKA
RYTÔ NiCZY PIECZĘ}]

l w ó w  SYMST1ISHH 13 i. pię t r o .

Magniotki
u p o r c z y w e  o d c i s k i  i  z g r u b i a ł e  n a s k ó r k i  u s u w a  

r a d y k a l n i e  b e z  n a j m n i e j z e g o  b ó l u

HiiEBi nim m iMism
Cena flaszki z pędzelkiem 3» l £ o : r .

Skład i wyrób:

IM I m m i LII. PLE EBLBI1SE1
LUDOWE TOW. WYDAWNICZE WE LWOWIE ^

.1XX. SByl3LS3tlX!BłlŁ«L SOL,

I G N A C Y  D A S Z Y Ń S K I

Z BURZLIWEJ DOBY
MOWY SEJMOWE WYGŁOSZONE 
W CZASIE OD PAŹDZIERNIKA 
1918 DO SIERPNIA 1919 R.

CENA ZA EGZ. 8 K.

Do nabycia w Księgarniach, Biurach dzienników, 
trafikach oraz w. admin. „Dziennika Ludowego" 
gdzie też można zamawiać większe ilości egz.

s i m c z a i  i  r a a m
KUCHNIA DOMOWA

o r a z  M L E C Z A R N IA
otroarla zosta ła  ro Rj b Iib  I. S  to p sd m irzK .

Obiady z 3 daó 7 kor. — Kolacye 4 kor.

[ii taip« iazn i o«ń
n a  t a r g a c h  l w o w s k i c h  o b o w i ą z u j ą c e  o d  2 8 - g o  

w r z e ś n i a  1 9 1 9 .
J a r z y n y .

1 kg. buraków ćw ikłow ych — kor. 90 hal.
1 litr bobu 2 „ 50 „
1 kg. cebuli bez naci 3 „ — „
1 „ czosnku 6 „ — „
1 „ fasoli dużej białej tłuszcz. 6 „ — „
1 kg. fasoli zielonej 3 „ 50 fc
1 „ „ szparagowej 5 „ 50 „
1 litr groszku zielonego 6 „ — *
1 kg. kalafiorów 7 „ —
1 „ kalarepy 1 „ 80
1 „ kapusty głowiastej 1 „ 50
1 ziem niaków m łod. (jgdBakOf-) 1 ił —

1 Ił kielu 3 łł —
koperku wiązka — ł> 04

1 łł m archwi młodej 1 ł? 20
1 łł ogórków gruntow ych 2 łł —
1 Ił „ koniszonów 3 n —
1 łł pietruszki 3 łł —
1 łł rzodkwi czarnej 1 łł 50
1 Ił rzepy 1 łł 50

wiązka zielonego z różnych jarzyn 20
D r a o c e .

kg. ostrężnic (ożyny) 4 kor. — hal.
grzybów tzw. praw dziw ych 4 „ — „

„ innych  gatunków  1 ,> 50 „

50
50

gruszek deserowych 5
„ kom potow ych 2

jabłek  sto łow ych  5
» kom potow ych 3

drobnych jabłek  i gruszek 2
śliw ek węgierek 8 „ — „
renglot prawdziwych 8 „ — „
in n ych 'gatu n k ów  6 ,, — „
śliw ek, tub a sek żó łych in n . 3 „ — .„

Przekraczający niniejszą taryfę 1ak sprze­
dający jak i kupujący podlegają surowej karze.

Z a r z ą d  g m in y  k r ó l .  s t ó ł .  m i a s t a  L w o w a

2mL n a c z . m t  i  r e d a k to r  o d i^ w ie d z la lja y : J A N  S Z C O T E E . Druidem A. Goldmana we Lwowie, uL Sykstusk* ML


